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D Y K T A T O R .

Chcąc organizacyą Gwardyi ruchomej zastosować do 
nagiej potrzeby kraju, tudzież wyćwiczenie siły zbrojnej 
i przeniesienia onej w szeregi liniowego wojska, wszelkie- 
mi środkami przyśpjeszyc, których to celów rychłego o- 
siągnienia równie duch narodowy ]ak szlachetny zapaj 
szczególnych mieszkańców są niezawodną rękojmią,, na 
przedstawienie Rady Najwyższej narodowej stanowi:

Art. i. Bataliony w Gwardyi ruchomej na wzór ba­
talionów piechoty liniowej,, składać się będą:

a. Z sztabu batalionowego.
b. Z czterech kompanij każda po dwa plutony.
Art. 2. Sztab batalionu obejmować ma płatnych: je­

dnego Dowódzcę batalionu.
Jednego Adjutanta Podporucznika.
Jednego Lekarza.
Art. 3. Każda kompania mieć będzie dodanych so 

bie płatnych.
Jednego Kapitana.
Jednego Porucznik?:.
Dwóch Podporuczników.
Art. 4- W  każdym batalionie będzie oprócz tego pła­

tnych:
Podoficerów1 4 -̂
Doboszy 8.
Ż ołn ierzy ' 2 5 o.

Art. 5. Płatnemi w sztabach i batalionach będą ci tyl­
ko Officerowue, Podoffieerou ie i Żołnierze, których K®m_ 
missy a W ojny do batalionów odkommendcrujc.

Art. 6. Wysokość płacy będzie następująca:
1. Żołnierze, Dobosze i Podofficerowie brać będą pła­

cę róivną płacy wojska Iinijowegoi
2. Lekarze, Podporucznicy, Porucznicy połowę żołdu 

wojska linijowego.
3. Kapitanowie i Dowódzcy batalionów jedną trzecią 

część tegoż żołdu.
Atr. 7. Siła każdej kompanii zastosowaną być winna do 

ogólnej liczby głów w batalionie i do iitnych miejsco­
wych okoliczności, starając się jednak zawsze, aby ile mo­
żności, wyrównywała jednej czwartej części batalionu.

Art. 8. Miejsce konsyslcncyi Sztabu batalionu, ozna 
ozonem będzie przez Dowódzcę Wojewódzkiego (po znic_ 
sieniu się jego z Kommissyą Wojewódzką i Kommissa 
rzami Obwodowemij ile możności W środku rewiru b a , 
talionowego.

Art. 9. Od uznania Dowódzcy batalionu, rozkazów7 ja­
kie otrzyma i obszerności miejsca w którem konsystuje, 
zależeć będzie, czyli Oificerowie całego batalionu w szta­
bie batalionu dia instrukcji zgromadzonerci, i w dniach

musztry do właściwych] oddziałów wysyłanymi, lub też 
do miejsc konsystencji respective kompaniów stale przy­
wiązywanymi być mają.

Dla zgromadzeń żołnierzy i podofficerów, w celu mu­
sztry dawać się będzie pierwszeństwo zebraniom kom- 
panicznem a nawet pólkompanicznem w dniach szczegól­
niej świątecznych.

Art. i o . Od dnia zebrania się Officerów7 w wskaza­
nych im miejscach aż do chwili przejścia batalionów r u ­
chomych na etat Komrnissyi Rządowe'; Wojny, płaca po­
przednim] artykułem oznaczona, dostarczoną będzie z fun­
duszu ofiar dobrowolnych, bądź z złożonych już przez 
Obywateli, bądź złożyć się mających, 'z ,  wyłączeniem 
wszakże tych, którym składający ontż oddzielne wskazał 
przeznaczenie.

Kommissyą Rządowa Spraw Wewnętrznych za poro ­
zumieniem się z Radami Wojew ódzkiemi, przedmiot ten 
jak najrychlej urządzi.

Art. 11. Wojskowi w batalionach ruchomych umie­
szczeni a pensją emerytalną lub inną jaką bądź płacę 
zkass publicznych pobierający, w tym tylko razie mieć 
będą prawo do stosownej dopłaty, gdyby taż emerytury 
lub płacy oznaczonej w artykule 6 niewyrównywała.

Jeżeli zaś takowa emerytura, lub płaca jest równą al­
bo wyższą oil oznaczonej pomienionym dopiero artyku­
łem stopy wynagrodzenia , wtenczas pobierający ją, do 
nnej nagrody nie ma prawa.

Kommissyą. Rządowa Spraw Wewnętrznych za poro­
zumieniem się z Radami Wojewódzkiemi stosowne upro- 
porcj onowanie takowych dopłat zarządzi.

Art. 12. Oificerowie którzyby powodowani miłością 
Ojczyzny, a obok tego z własnego majątku utrzymać się 
dolni, nic chcieli przyjąć żołdu artykułem 6 na niezbę­
dne tylko potrzeby życia przeznaczonego; deklaracyą swo­
ją w tej mierze, za pośrednictwem; Dowódzcy bataliono­
wego, prześlą Dow ódzcy Wojewódzkiemn, a ten najda- 
ej w dni ośm Komrnissyi Wojewódzkiej.

Nazwiska tych Officerów drukiem ogłoszone będą,
Art. i4- Przepisy niniejszego postanowienia wykony­

wać się zaczną we trzy dni po doręczeniu onych Kom- 
missyom Wojewódzkim.

Art. i4- Phj takowych batalionów dostarczą Kommis-
sye Wojewódzkie czwartą część ogólnej ilości Gwardyi 
ruchomej Woiewódzkiej, a miasto Warszawa głów 5oo.

Art. 15- Przy wyborze ludzi do tych batalionów wzgląd 
mieć należy na tych, którzy celują siłą fizyczną i moralną, 
11a nie obarczonj'rh familią i najmniej gospodarstwu rol­
niczemu i przemysłow emu potrzebnych, tudzież ile mo­
żności na takich którzy są bronią palną opatrzeni.

Art. ifi. Rady W ojewódzkie starać się powdnny, aże­
by w miejscach zbioru do musztry przygotowaną była 
żywność potrzebna.

Art. 17. Skład batalionów Kurpiów (których organi­
zacja ściśle do postanowienia Rządu .Tymczasowego 
z dnia i 5 b. m. N. 272 winna być zastosowaną) będzie



(
takiż sam jak artykuły 2 i 3 niniejszego postanowienia 
przepisują.

Art. i8- Podobnież płaca O fficerów i żywność dla niż­
szych stopni wojskowych ma być dostarczaną batalio­
nom Kurpiów wten sam sposób, jak dla batalionów 
Gwardyi ruchomej, obecnem postanowieniem jest roz­
porządzono.

Art. 19. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
przez pisma publiczne, cgłoszonern być ma, Rommissyi 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policyi tudzież W oj­
ny wr ciem do której należy polecamy'.

(podpisano) C H Ł O P IC K I.
Sekretarz Stanu.

(podpisano) Plater.
Zgodno z oryginałem 

Sekretarz Jeneralny Rady 
(podpisano) J. Tymowski.

DYK TATO R
Chcąc zapewnić jeździe t . orzącej się wskutek Posta­

nowienia Naszego z dnia i 3 b. m. N. 5 16 organizacyą 
wojskową i do dzisiejszej potrzeby zastosowaną, na 
przedstawienie Rady Najwyższej Narodowej, stanowi:

Art. 1. Każdy szwadron jazdy, mieć będzie: 
igo Dowódcę szwadronu, 
igo Kapitana, 
ach Poruczników, 
ach Podporuczników.
Jedenastu Podofficerów, dwóch trębaczy i sto- 

piędziesiąt jeźdźców.
Art. 2gi Do czasu póki jazda ta nieprzejdzie na etat 

Komissyi Wojny , Officerowie, Podcfficerowip i Żoł­
nierze pobierać będą płacę w takiej samej proporcyi, ja­
ka wyznaczoną postanowieniem z dnia dzisiejszego zosta­
ła Offićerom, PodolTicerom i Żołnierzom batalionów 
Gwardyi Ruchomej, nadto wyznaczony mieć będą fu ­
raż stopniom swoim właściwy.

Art. 3. Fundusz z którego będą pobierać żołd, ozna­
czony jest wyżej powołanem postanowieniem Naszem 
z dnia dzisiejszego.

Art. 4- Obmyślenie furażu również do czasu przej­
ścia na etat Komissyi Rządowej W ojny, polecamy K o­
missyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policyi za po­
rozumieniem się z Radami Wojewódzkiemi.

Art. 5. C o do Officerów', którzy własnym kosztem 
utrzymać się są w stanie, odwołujemy się t do Artykułu 
12 przytoczonego już postanowienia, wzywając Dowódz^ 
ców, aby stosowne deklaracye w dni trzy nie zawodnie 
w Komissyach Wojewódzkich złożyli, zastrzegając atoli: 
że furaż w naturze każdemu stosownie do stopnia do­
starczonym będzie. Nazwiska tych Officerów drukiem 
ogłoszone będą.

Art. 6. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
przez pisma publiczne ogłoszone być ma, Komissyom 
Rządowym Spraw Wewnętrznych i Policyi, oraz Woj­
ny, w czem do której należy, polecamy.

(podpisano) C lltO P IC R I  
Sekretarz Stanu 

(podpisano) Plater.
Zgodno z Oryginałem:

Sekretarz Jeneralny Rady
(podpisano) J. Tymowski.

Bada Municypalna M iasta Stołecznego W arszaw y.
Przy odwołaniu się do wydanej w dniu 20 m. i r. bie: 

odezw'y swej względem ustanowionego w Ratuszu Głó 
w mym Komitetu do przyjmowania składanych dobro­
wolnie ofiar na wsparcie odradzającej się Ojczyzny, za-
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wiadamia niniejszym, iż podług raportu Obywateli tru­
dniących się przyjmowaniem rzeczonych ofiar Obywate­
le i tnieszkańcy tej stolicy złożyli od dnia 21 do dnia 24 
b. m. następujące dary jako to:

1. Zgromadzenie Jubilerów i Złotników przez P. K li­
maszewskiego starszego tegoż zgromadzenia zł. poi. 800.

2. P. Bienkiewicz Mecenas Obyw’atel . zł. poł. 4°°-
3. P. Koniar Obywatel . . . .  zł. poi. 10,000.
4- P- Halpert Obywatel . . . .  zł. poi. 10,000.
5. P . Anibal Rostopowicz Obywratel. zł. poł. 2,000.
6. Uczennice szkoły wyższej płci żeńskiej Pani 

S z u l k e ..............................................................zl. poi. 33.
n. P. B r e n e r ...........................................zł. poi. 5o.
8. Staroz. Etynger Rawski.................... zł. poi. 3oo.
9. ditto Salomon E i g e r .....................zł- poi. 3oo.
1 o. ditto Szmól W olf Landstein . . zł. poi. 20
11. P. Jakobi Doktor różnego srebra łutów '16 i trzy 

ćwierci.
12. P. Salomoński Doktor konia karego.
13. Pani Wachowska 16 chorągiewek.
i 4- P. Elżbieta Stefanowicz trzy funty szarpi.
15. Pani Szlubowska szarpie i bieliznę.
16. I*. Barbara Załęska jeden i pół fnnta szarpi i pię­

tnaście bandaży.
17. P. Percełl 10 i pół funtów szarpi.
w Warszawie dnia 24 mca grudnia i 83o roku.

Za Vice Prezydenta
K rzyw oszew ski.

Sekretarz Jeneralny 
G. Jahotkowski.

Rew olucje  te r. 1830.
Kiedy czuciem okiem na ten ogromny teatr, który 

światem nazywamy, jakiż wspaniały dramat widzie- 
my w tym czasie , na jego scenie wystawiony. Już 
w nim n iejed en  człow iek wojownik bohater , ściąga 
uwagę naszą, wznieca w nas zapał i zadziwienie, ale 
wiele ludów razem , ale narody całe ze snu lelargi- 
cznego obudzone, które głosem  grzmotu wołają j e ­
dne o wolność, drugie o wolność i n iep od leg łość , 
które poznały prawa i siły  swoje , i jednozgodnic 
chwytają za oręż; zgon nad hańbę p rzenosząc.— 
Tak jest już na tej scenie, n iejeden  cz ło w iek , nie 
sam Hamlet , to stanowcze zadaje sobie zapytanie, 
czy ma żyć , lub nie żyć. — Ale powtarzam ludy, 
narody całe rzek ły  w tej chw ili do siebie :

To be, or not to be, thal isihe question.
Być lub nie być; oto jest pytanie.

Jakiż na głos tego zapytania, na widok tylu zbroj­
nych narodow, wśród tego szczęku orężow , tego 
chóru jednozgodnych życzeń, dreszcz zimny prze­
szywać musi, niektórych widzów tegó wielkiego dra­
m atu .— Tych, których zgryzota dręczy; tych , któ­
rzy wśród tego teatru pierwsze zasiadają m iejsce.—  
Jak silny głos uwielbienia, jaki huk oklasków, z in­
nych miejsc się w zn osi.— Pierwsze zajmują monar­
chowie ciemięzcy — Drugie ludy.

Pierwszy akt rozpoczęła Francy#, drugi Belgia  
w trzecim Polska w ystąp iła .— Chcę się zmusić na 
chwilę do zapom nienia, że jestem Polak iem , chcę 
się uzbroić, w zupełną bezstronność, a rzuciwszy 
okiem krytyka na ten akt trzeci , rewolucye naszą 
obejmujący, chcę w krótkości okazać, że godny 
pochwał, uwielbienia Europy. Po piętnastoletnim  
snic n iew o li, po obelgach, cierpieniach, mękach,
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k tó re  prze trw ała  ojczyzna nasza, a ku którym w tej 
chwili myśl się zwraca z niechęcią i przerażeniem, 
k ilkuse t  młodzieńców bohaterskich, odgadłszy, zro­
zumiawszy, życzenia, potrzeby, uczucia, całego na­
r o d u ,  postanowili ofiarę z siebie u czyn ić ,  chwycili 
za o r ę ż ;  wsparł ich Bóg Ojców naszych ,  p rze ją ł  
prze rażen iem  serca wrogów, i p 0 chwili w alk i ,  sta-

tliśmy się Polakami i wolnemi Nie będę pow tarzał
to ,  co już tylu pow tórzy ło ,  że pam iętnych dni 29 i 
30 Listopada, nie splamiła ani zemsta, niegodna serc 
sz lac h e tn y c h ,  ani żadna srogość , ani żadne podłe  
uczucie.— Ci, którzy padli,  padli zorężem  w ie k u  i 
skoro tyllyo szczek broni um ilkł,  opipija publiczna roz­
dzieliła natychmiast tych ,  których sprawiedliwość; 
od tych ,  k tórych  t r a f  nieszczęśliwy na ofiarę p rze­
znaczył. Cała ludność miejska nie wyłączając nawet 
pospólstwa, zdawała się jednem  tylko tchnąć uczu­
c iem , pospólstwo nieui powodowane, samo ukara ło  
ulicznych gwałtowników. Wojsko Polskie, to wojsko, 
k tó re  w dawnym składzie rzeczy , tak wielkie nad 
innem i stanami przewagę m ia ło ;  to w ojsko ,  które 
despotyzm obdarow yw ał,  p ie lęgnow ał,  w tej myśli, 
że w niem znajdzie wsparcie i obronę', skoro us ły ­
szało odgłos kamienia odwalonego z grobu Ojczyzny, 
okazało bez chwili zwłoki, jakie pod znakami, które 
p rzes ta ły  być narodow em i,  ukrywało uczucia.’— 
Wojsko ca łe  odpowiedziało głosem radości okrzy­
kom stolicy, a zaraz Naród je  p o w tó r z y ł .— T en ,  co 
p rz e d  chwilą groźną zbrojny b y ł  potęgą, nie mogąc 
już nią wstrzymać przy  sobie tych szyków w iernych 
Ojczyźnie zrządzeniem Nieba, w naszej prawie mocy 
zos taw a ł,  lecz skoro się odezwał do szlachetności 
Polaków, w net pamięć uraz i obelg zniknęła , żądza 
zemsty o s ty g ła ;  otworzono mu drogę do odwrotu, 
p rzeszed ł  bez zaczepki cały kraj nasz ,  z t łum em  
żo łn ie rzy  swoich, k tó rzy  wczoraj jeszcze mogli stać 
się naszemi je ń ca m i,  a ju tro  może nieprzyjació łm i 
się staną. — Po kilku dniach wolności , mąż którego 
zaufanie narodu wy o r a ło ,  którego imie w pierwszych 
chwilach powstania by ło  na ustach w szystkich , jak 
p rzed  powstaniem było  na myśli u wszystkich. — 
Mąż t e n ,  mówię, uczuł potrzebę naglącej chwili; 
wziął potężną władzę d y k ta to rsk ą ,  aż do czasu, 
w którym by m ógł na rodu ,  przez jego reprzzentan- 
tów zapytać o jego wolą; a wnet go otoczyło zaufa­
nie i wdzięczność, wnet go rozsądek publiczny zro­
z u m ia ł .— A ci sami młodzieńcy bohaterscy, k tórzy  
p rzed  chwilą największego męztwa, wtenczas najwię­
kszego umiarkowania i posłuszeństwa dali dowód.— 
N a głos Ojczyzny, zapał wszystkich serca ogarną ł;  
s tanę ły  jakby czarodziejską laską z rodzone ,  hufce 
ry ce rzy ,  ten nawet lud wiejski, lud często uciśhiony, 
narzędzia rolnicze, n a  oręże obrony i zemsty zamie­
n i ł ,  bo w nim krew  polska p ły n ie ;  a t a k  w jednym  
dniu prawie, powstał ca ły  lud wojowników.

Tak wspaniały, tak godny zadziwienia obraz, p rzed­
stawiała nam Rewolucya Polska, aż do dnia 18 G ru ­
dnia, lecz jakżeż ten obraz s ta ł się wspanialszym, 
gdy zebran i ze wszystkich stron Królestwa Polskie­
go R eprezentanci  Narodu, jednogłośny  i i i  okrzykiem , 
naszym nieprzyjacio łom i Europie objaw iii , że w Pol­
sce całej,  jedna je s t  tylko myśl, jedno  uczucie; gdy 
tym okrzykiem  uprawnili lewolucyę naszą. P iękny 
to by ł  dzień dla P o lsk i ,  a jednakże  piękniejszy ją 
czekał .

Na wiadomość zwołania Reprezentantów Narodu, 
pocieszali się nieprzyjaciele nasi nadzieją, oglądając 
się na dzieje nasze, zapatrując się na charakter narodo­
wy przez szkło, które potwarz, nienawiść, stawiały przed 
ich oczyma, i w tem zaślepieniu obwiniając o z a p a ł  sza­

lony, o ducha niezgody tych prawych mężów, którzy 
nawet w obec groźnej władzy śmieli się na nią uskarżać, 
cieszyli się mocno nieprzyjaciele nasi, mniemając: że mię­
dzy zebranemi Reprezentantami Narodu, w tak stanow­
czej chwili, oduowią się dawne przykłady, nieufności 
i zgubnej niezgody. O jakże ich dzień 20 Grudnia 
omylił. Jeżeliście na tem pokładali nadzieje wasze, 
jeżeliście myśleli , że my sami dopomożem wam do 
zwycięztwa, jużeścic w pół zwyciężeni. Z jakąż rado­
ścią, i uwielbieniem dowiedzą się sprzyjaja.ee nam ludy, 
że Naród Polski, który w długiej niewoli, do wolności 
wzdychał, zaledwie kilka dni jej użył, umiał z niej ofia­
rę na czas jiewny uczynić, umiał najdroższą swoję w ła ­
sność, której nawet ciemiężcy mu nie zdołali wydrzeć, 
bo przekonanie swoję pośw ięcić, gdy tego Ojczyzny ca­
łość wymagała. Jednomyślnie zrzekł się na chwile, praw, 
swohod swoich, ażeby ich ocalenie upewnić. Jednom y­
ślnie powiadam, bo głos jeden przeciwny (*), nie był 
głosem stronnictwa, ani niezgody, ale głosem głębokie­
go przekonania, i uszanowania skrupulatnego ula zasad, 
od których zawsze mąż prawy r.trudnością odstępuje. Tak 
więc w dniu 20 okrzy k który Polsce ogłosił Dyktatora, był 
dla nas okrzykiem zwycięztwa; ogłosił wrogom naszym, 
że jeżeliśmy jeszcze nie zwyciężyli, jużeśtny godni zwy­
ciężyć. L cóż w tćj chwili zarzucić nam mogą, nieprzy­
jaciele i potwarcy nasi. Cóż by teraz powiedział ów 
gieniusz 19 wieku? Napoleon, który w tych słowach 
brzmiących może dokąd jeszcze w Europie, zdawał się 
nas na śmierć i wieczne potępienie skazywać, w tych 
słowach: „Ze Polska w sobie samej, mieści zaród zni­
szczenia” Napoleon, który za pierwszym krokiem na zie­
mię naszą stąpionym, mimo zapał którego płomień wszę­
dzie spostrzegał, śmiał te wyrazy wyrzec; „Zobaczę 
czyście godni być Narodem.“  Wielki cieniu! dozwól, 
niech cię zbudzę na chwilę w twej grobowej samotno­
ści; powiedź teraz „czyśmy godni być Narodem?1,1

Jakże jiowątpiwać, że nie będziem Narodem , gdy 
przekonywamy się, że w Szkole nieszczęścia, zbył się nasz 
Charakter tych plam, które go kaziły, gdy widziemy że 
tylko jedna myśl, jedno uczucie wszystkich ożywia. — 
Postępujmyż po tej drodze, którąśmy iść zaczęli, oka­
zujmy się co raz godniejszeini ojczyzny; dopuśćmy do 
myśli zapomnjenia uraz; od serc oddzielmy widoki 
osobiste, niechęci, nienawiści, namiętności, pamię­
tajmy że równie obojętność jest bliską z d ra d y , jak 
zbyteczny zapał szaleństwa; nie myślmy na chwile, ani 
o naszem życiu, ani o dostatkach, o właściwej chwale lub 
wyniesieniu. ~  Ale niech z wszystkich Serc głosy te sa­
me w chór się jednoczą, głosy które już objawiły, które 
niech ciągle objawiaią, naszym nieprzyjaciołom, Europie 
całej, naszą potrzebę niezbędną do życia, potrzebę nie­
podległości i swobód. A. E..K

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA.

F R A N C Y A.

Paryż  13- ó r a d a i ą .  

Pogrzeb Pana Benjamin Constant.
W  wielkim, niepodległym, i wolnym kraju, w któ­

rym każdy obywatel, bogaty w cnoty, w zdolności, i 
w wyższe usposobienie, lak skutecznie, do dobra ogółu 
przyłożyć się może, zgon każdego męża, takiemi znako­
mitego zaletami jest stratą narodową. Jak za życia cześć 
go Narodu otaczała, tak P° śmierci Izy Narodu, Grób 
jego oblewają, Jednym .z zaszczytów Francyi wolnej, 
jednym z tych Mężów ktorego słowa, pisma, czyny, naj 
spieszniej przyłożyły się, do ustalenia jej Swobód był

(* )  T eofila  M oraw sk ieg o .



so
Pan Benjamin Constant; — Dożywszy on radosnej chwili 
w której Francya odparła, i na zawsze pokonała, usiło­
wania wewnętrznych jej wolności nieprzyjaciół w d.Sb. m. 
um ar ł  w Paryżu; dnia i3 odbył się jego pogrzeb, na 
k tórym podług słów jednegp z Dzienników łrancuzkicb, 
była tylko jedna trumna, i jeden Naród. Ten hołd lu­
du wolnego, ta żałoba powszechna, jeżeli z jednej stro­
ny dowoclzi znakomitych zasług zmarłego, z drugiej o- 
kazuje, że Mąż prawy, tylko w wolnym Narodzie, tylko 
od wolnego Narodu, prawdziwą i godną siebie odbiera 
nagrodę. Nie zaszczyty, godności, bogactwa, któremi 
potęga szafuje, ale uiność, uszanowanie, i szacunek ziom­
ków za życia, smutek i łzy ojczyzny po zgonie, są dopie­
ro prawdziwem za cnoty obywatelskie wynagrodzeniem. 
Na miejsce tymczasowe spoczynku (bo ciało Pana B. 
Constant do Panteonu przeuiesionem zostanie) odprowa­
dziła zmarłego, znaczna część ludności Paryża, Gwardya 
Narodowa, Członkowie obu izb, Urzędnicy, Szkoły, De- 
putaeye rozmaite, między innemi Deputacya obrońców 
Ojczyzny, rannych w dniach Lipcowych, słowem Fran- 
cya cala; — bo ci wszyscy' którzy są jej zaszczytem. — 
L ud ciągnął karawan, za nim plostępowali ci których 
Imiona, w dziejach swobód Francyi zapisane. Na Cmen­
tarzu pierwszą Mowę miał Niądz Protestancki (gdyż 
zmarły był wyznania Ewangelickiego;. Po nim mówił 
-/, pamięci Pan Lafayette, te słowa z mowy jego przy­
taczamy: „ Wszy scy wiedzą z jakim pośpiechem, na od­
głos naszych dni wielkich, przybył dla połączenia się 
z nami, wielu z was może nie w ie, że uczynił to, z nie- 
bespieezeiistweni życia, mimo przepowiedni Lekarzy.— 
Widzieliśmy' później, jak w oczach naszych, gasło ciało 
jego, kiedy umysł z Trybuny, tyle jeszcze światłości^ 
rozlewał. — Dozwoliło mu jednakże Niebo powitać, 
pierwsze promienie tego słońca wolności, które zaśw ie­
ciwszy najprzód nad trój-kolorową Kopułą naszego 
starożytnego Ratusza, jirzecisneły się aż na plasczyzny 
Belgickie, Góry IIclweekie i aż na brzegi Wisły.

Po Panu Łafayeeie mow ił,"Pan Odilon-Barrot, Salseste, 
Delaborclc.— Pan Tissot ezulemi rymami pożegnał na 
zawsze swego przyjaciela.

Strata jaką, Francya poniosła" przez zgon P. B. Con­
stant, dotyka wszystkich, którzy tylko wolność Naro­
dów' miłują.— I my Polacy uczcjimy pamięć jego naszym 
smutkiem; bo gdy już Mąż ten prawy w grobie; umilkł 
glos jeden, glos silny, pokonywa jacy, k tó ry b y  się był 
wzni ósł zapewnie, ar obronie naszych Praw i Swobód.

Z  D ziennika Rozpraw .
Na pos i edzen iu  f / b y D e p u t o w a n y c h  w Pa ryżu  d.  Fi 

G rud n i a ,  Genera-V Lafayet te  t ak  się wyraz i ł  , ,Nie m o ­
żem y  zataić sobi e iż t er aźnie j szy  s t an F ra nc y i  nie m o­
że być wszystk im równie  p r z y j e m n y m .  Są ludzie k tó ­
ry c h  jes zcze  zasmucać mogą okol iczności  na zawsze 
p a m i ę t n e ,  k t ó r e  nada ły  j i am wolność i u tw ie rd z i ł y  
F i l i pa  na t r on i e ,  Bewo lucya  Belgi jska  s t arsza  có rka  
w ielkiego naszego t ygodni a  , może jeszcze na t e r az  
sp rawiać  wiele  n ie spokojnośc i .  Widzicie  Polskę ( s łu ­
chajcie \ słuchajcie)  g o t o w ą ‘do wsp ó łnb i egan i a  się 
■z z a p a ł e m  i p a t r y o t yz m e m , z l u b o w n ik a m i  wolności  
nie t y lko  F r a n c j i , ale wszystk i ch  i n nyc h  kr a jów.  
(mac/te poruszenie) Może nadesz ł a  dla Polski  chwila  

za ta rc ia  ochydne j  skazy ostatnich la t  panowania  L u ­
dwika XV.  i tego b ł ę du  wielkiego k tó ry  zgub i ł  Napo ­
l eona  k i e d y  zan iecha ł  sposobności  wsk rzeszen ia  tego 
p i ę k ne go  k ra ju  t r zema  rozb iorami  roz sza rpanego ,  
( tvielkie oklaski)

Ogłos i l i śmy  j ako  p r zy j ę ty  p r zez  nas sy s t e m a t ,  że 
nie pozwo limy innym mocar s twom mieszać sic me t y l ­
ko w nasze s p r a w y ,  ale nawet  do i n ny ch  k r a jów,  
p r zypu ść my  źc obce  moca r s twa  chc i a łyby  opanować 
Belgią,  albo po magać  Ho len d ro m ;  m o g l i / b y ś m y  z z i ­
mn ą  k rw ią  pa t r zeć  na podo bne  przeds ięwzięci a?  Toż  
s amo może się r o z c i ą g a ć  do P o l sk i . -P r z y p u sz c z a m  
że Aus t rya ,  że P ru sy  chc i a łyby  dla własnego i n t e r e ­
su wkroczyć do Polski  Rossyjskiej  i mieszać się do 
jej  sp r awy  (Zaczęcie szem rania i oznaki niezado - 
w olnienia).

( K ilka  gćojdtv; : ’p r zy  puszcze nie to jes t  n iewczesne )  
Da l e j  pan Lafajel le rozwija po t r zeb ę  uzbroj enia  F r a n ­
cyi s tosownie do p ro j ek tu  wn ie sionego  p r zez  P re z e ­
sa Minis t rów:

— Journal clc Commerce z dnia i5 Grudnia pisze 
gabinet francuzki oświadczył dworom Austryackiemu, 
Pruskiemu i Angielskiemu , iż każde nieprzyjadielskie 
działanie przeciw Polszczę, będzie uważał jako wypo­
wiedzenie wojny Francyi.

-r M onitor z dnia i5 Grudnia umieścił ważny ar­
tykuł o potrzebie fortyfikowania Paryża i Lionu. Oso­
by które są przeciwne uzbrajaniu Warszawy będą sic 
mogły z niego przekonać, iż sam i‘Obyw atele wspomio- 
nych miast, za tym projektem obstają.

— Rey z Titery poddał się Francuzom i przybył do 
Francyi.

— VV Paryżu co dzień zaciągają się liczni ochotnicy 
do w ojska.

B E L G I A .
— Kongres Belgijski postanowił: iż reprezentacja na­

rodowa składać się będzie z dwóch Izb. Ten projekt 
został przyjęty większością 128 głosów przeciw (12.

A N G L I A
— Dziennik Angielski Times z dnia 11 Grudnia 

przyłącza ciekawy wyjątek z którego widzieć się daje, iż 
Cesarz Mikołaj podobnie jak jego ojciec Paweł, zamy­
ślił o rozbiorze Polski.

— Tenże dziennik z dnia i f  Grudnia zawiera trzy 
wojenne artykuły o Polszczę. Jeden opisuje w krótko­
ści dalszy ciąg zdarzeń rewolucyi naszej, drugi mówi 
historycznie o rozbiorze Polski, trzeci podaje uwagi nad 
naszem powstaniem. Wypływa z nich, iż po Francyi Polska 
jest najważniejszym punktem dla polityki Europejskiej, 
iż jakikolwiek będzie koniec rewolucyi Polskiej, już za­
bezpieczyła rewolucyą we Francyi, Belgii i Nzwajcaryi 
od wpływu Rossyi, i nareszcie, iż Polacy do ostatniego 
walczyć powinni za niepodległość i wolność.

A U S T R Y A .
— Z powodu przyłączenia Dalmacyi do Królestwa 

Węgierskiego, wszczęło się tam zaburzenie. Non a Ko- 
missya przez Cesarza została’ mianowaną dla rozpozna­
nia stosunków dyplomatycznych zachodzących między 
Węgrami i Galicyą. Mówią, iż polityka Bossyjska jest 
teraz równie przychylną, za tern przyłączeniem jak wprzódy 
była przeciwną.

W  Galicyi wszystko dotąd jest spokojnie i zapewnia­
ją że Gabinet Wideriski ściśle trzymać się będzie systc- 
jnatu nie mieszania się w wewnętrzne interessa Polski.

— W Widniu wiadomość o powstaniu narodowćm 
w Polsce, została przyjęta z zapałem przez lud i woj­
sko. Poseł Rossyjski Tatyszew jak może prześladuje 
znajdujących się tam Polaków i nawet Polki.

. N I E M C Y .
— Gazeta Hamburgska z d. 21 Grudnia donosi: 

za odebraniem dalszych nowin o Rewolucyi Polskiej 
Cesarz Mikołaj w przytomności licznego orszaku wy­
rzekł iż podobnie jak Cesarz Alexander przysiągł nie 
złożenie oręża nimFrancyą pokona tak i On przysięga że 
miecza nie o d ło ż y  tak długo jak jeden naw et powstaniec 
na Ziętni Polskiej znajdować się będzie.

Z  Berlina  18. Grudnia. ' •
Wojska Rossyiskic przeznaczone do uśmierzenia po­

wstania w Polsce spiesznie dążą ku granicom Polski, część 
nawet na saniach jedzie, mają dowodzić pod osobistym 
Dowództwem Cesarza Jenerałowie: Dybitsch, Paszkie­
wicz i trzeci"^zapewne Gejsmar).

P rz y b y ł o  z K o rpu su  L i t ewski ego  t r z e c h  oficerów,  
k tó r zy  donieśl i  iż wielu żo łn i e r zy  gotowych j e s t  do 
p rze j ś c i a  na naszą s t r o n ę .

S łychać  że Cesarz. Mi ko ł a j  ma  p r z ybyć  do Brześc i a .
Kaszte l an  Ost rowski  wróc i ł  do Wa r s za w y ,  / . p o d r ó ­

ży we F ra n cy i  i N i emczech o d by t e j ;—  Prus acy  w i c ­
i e  ni u t r udnośc i  do povVrotu czynil i .

Dosz ł a  nas wieść w tej chwili że a r t y k u ł  Po laka  Su- 
n u e nh eg o  w k t ó r ym  b\ ła< wzmianka  o S ic ińskim opa­
cznie wy t łumaczonym zos t a ł .  Mamy  także  za p r a w ­
dziwy obowiązek wyjaśni ć tę p o m y ł k ę ,  tym bardz i e j  
że dowiadu jemy się,  iż j e s t  w Polsce  k i l ka  osób tegoż 
samego  nazwiska ,  z u p e łn i e  godnych  s zacunku  i s ł u ­
żących  ojczyźnie.  Mn iema l i śmy  iż l ł i s t o rya  Polska  
je s t  dość powszechni e  zna jó mą  R od ak o m  aby 111 o<• 1 i 
n iewiedz ićć  że nie o i nnym Si c ińskim b y ł a W z m i a n ­
ka ,  j ak  o dawnym Pośl e  Up i t sk im,  za czasów Jan a  Ka ­
z imie r za ,  k t ó r y  p ie rwszy  da ł  p r z y k ł a d  zerwan ia  
Sejmu p rz ez  nieszczęsne  „ l i b e r u m  veto. “


